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Nowi wiceprezydenci Rady państwa: Antoni Zazworka
(czeski agraryusz). Także wynalazca: H. Simons, wynalazcą nowego sposobu gry w ruletę przy zielonym stoliku.

wywołał przed 50 laty gen. Salnave za prezyden­
tury Geffrarda. Stłumiono go dopiero przy pomocy 
Anglików.

Ostatnia rewolncya, o której dowiedzieliśmy 
się w ubiegłym tygodniu z telegramów, była już 
od dłuższego czasu przygotowaną. Rządy prezy­
denta Nord-Alexisa, człowieka prawie 90 letniego, 
odznaczały się gwałtami i terrorem. Oburzenie 
przeciw tyranowi wzrastało nieustannie i coraz 
jawniej. Mimo to Alexis nie zmieniał swego de­
spotycznego postępowania. Bez sądu więziono i ka-

Gen. Simon wkroczył do miasta przyjęty entu- 
zyastycznie. Utworzono rząd prowizoryczny pod 
przewodnictwem gen. Legetime, w mieście nastał 
zupełny spokój.

W bieżącym numerze podajemy portret Nord- 
Alexisa, który już opuścił wyspę.

burga i wywiózł stamtąd bardzo dodatnie wraże­
nie. Obecnie gości w jej murach perski książę 
Salar-ed-doule, który również nie ma słów na wy­
rażenie podziwu dla jej piękności i wielkości.

Dzienniki warszawskie obwieściły w listopadzie, 
iż zamieszkał tam na czas dłuższy książę perski, 
który z rozkazu szacha ma spędzić diuższy czas 
poza granicami kraju. Jest to pewieu rodzaj wy­
gnania w tym guście, jak to doniosły niedawno 
pisma o wygnaniu księżniczki Xeni czarnogórskiej, 
która z polecenia ojca musiała opuścić Czarnogó-

Rewolucya na Haiti Nord Alexis, były prezydent 
republiki Haiti.

K s i ą ż e  p e r s k i  w  W a r s z a w i e .
Warszawa, tu obok Krakowa druga stolica 

Polski, stała się obecnie miastem w całej pełni 
tego słowa światowem, które wzbudza podziw nie­
tylko rodaków ale i obcych, którzy mieli sposo­
bność bliżej ją poznać. Niedawno zwiedzał ją na­
stępca tronu serbskiego ks. Jerzy, bawiąc w jej 
murach przez czas krótki w przeje ździe do Peters­

Nowl wiceprezydenci Rady państwa: Dr. Otto 
Steinwender (niem. partya ludowa)

rę i zamieszkać w Paryżu. Księciu pozostawiono 
wolny wybór między Warszawą a Petersburgiem, 
on wybrał Warszawę.

Z okazyi pobytu w stolicy zwiedza książę Sa- 
lar-ed doule wszystkie osobliwości syreniego grodu, 
który mu się bardzo podoba. W ostatnich dniach 
odwiedził on wydział karny warszawskiego sąd/*' 
okręgowego i wystawę Towarzystwa sztuk pięk­
nych. Dnia 19 grudnia przybył książę do zakładu 
księgarskiego Gebethnera i Wolffa, gdzie przy o- 
glądanin wydawnictw illustrowanych nabył dla 
siebie francuskie Lógendes des puys slaves Yves d’ Y- 
chyve z illustracyami Konst. Górskiego i A. Rem­
bowskiego, oraz Historyę pułku szwoleżerów, w wy­
daniu francuskiem z illustracyami Gembarcerskie- 
go. Księcia zainteresowały nadto Album  Kossaka, 
Sobieski pod Wiedniem, Wojsko polskie i Królowa 
niebios. Książe zwiedzał najdokładniej całą księ­
garnię i był zdumiony, że może być tyle książek 
i wydawnictw,' drukowanych po polsku o tak róż­
norodnej treści.

Illustracya nasza przedstawia dostojnego gościa 
w chwili zwiedzania księgarni.

Nowi wiceprezydenci Rady państwa: Józef Pogacnik 
(klub połud słowiański).

rano śmiercią każdego, kto się tylko narażał rzą­
dowi, a właściwie prezydentowi. Pewnego dnia 
z polecenia Alexsisa kazał generał Leconte, szef 
sztabu generalnego, porwać z łóżek dwanaście o- 
sób podejrzanych o sprzysiężenie i rozstrzelać 
przy murze pobliskiego cmentarza. Na czele ruchu 
rewolucyjnego, rosnącego z całą siłą, stanął gen. 
Simon, który w pobliżu Port au Prince zgromadził 
6000 dobrze uzbrojonych żołnierzy i oczekiwał 
dalszych wypadków w stolicy.

Tymczasem ministrowie, widząc siłę i postawę 
zbuntowanego ludu, zrozumieli, iż dni prezydentu­
ry Alexisa są policzone. Pierwszy ustąpił minister 
stanu Borno, radząc prezydentowi, by dobrowolnie 
to samo uczynił. Stary satrapa nie chciał o tem 
ani słyszeć. Tłum rozwścieklonych murzynów oto­
czył wówczas pałac i zagroził, że zamorduje pre­
zydenta, jeśli natychmiast nie podpisze abdykacyi 
i nie opuści kraju. Równocześnie rozpoczął się 
ruch rewolucyjny w ulicach. Gen. Poideyin, za­
mianowany gubernatorem wojskowym nie zdołał 
zapanować nad groźną sytuacyą, zwłaszcza, że 
i wierne dotąd rządowi wojska oświadczyły goto­
wość połączenia się z gen. Simonem. Teraz dopie­
ro za namową posła francuskiego zdecydował się 
Alexis ustąpić i w towarzystwie jego opuścił pa­
łac. W drodze został jednak znieważony i skra­
dziono mu kufer, w którym znajdowało się 100 
tysięcy marek.


